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m crw o  jednego z dwóch oddzia­
łów  bojow ych O. U. N . w e L w o ­
wie. Do oddziału tego należał 
E uge juzz  K aczm arski, któremu 
p od lega ła  „trójka'*, złożona z M i- 
io n a  K orołyszyna, Grzegorza  
M acieik i i jak iegoś mężczyzny 
nisk itgo wzrostu, określonego  
pseudonim em  „Że lizn ;ak“ . Do od­
dzia łu  należał te i Iw an  Jarosz. 
N a  czele „rozwidki**, t. j. w y w ia ­
du bo jow ego przy tym oddziale 
bojowym , stal Rom an M yhal, Któ­
ry kontaktował się zarówno z Pid-

R o z k a z  z a g r a n i c y
N a  w iosnę 1934 r. B andera oz -iku  we Lw ow ie , na ul.

n a jm ł Pidhajnem u, że w ładze za 
graniczne O U N  żąaa ją  od w ładz  
Krajowych w ykazan ia się now ą ro 
botą bo jow ą i ośw iadczył, że o r­
gan izac ja  śledzi kom isarza B ille - 
wicza, obecnie naczelnika urzędu  
śledczego w  Krakowie, w W a rsza ­
w ie  zaś prow adzi w yw iad , odnoś­
nie m in istra Nakonieczn ikoifa- 
Klukowskiego i radcy Iw achowa  
w  celu dokonania na nich zam a­
chu. Kto w yw iad  ten prow adził, 
B andera P idhajnem u rzekomo nie 
pow iedzia ł. N astępn ie  w  potów,e 
m aja  1934 r., w  okresie pobytu  
Łet>e'da w e Lw ow ie , B andera dal 
Pidhajnem u do zrozum ienia, ze 
jest w  planie jakaś  pow ażniejsza  
„robota**, a le gdzieś dale j, na in­
nym terenie, t j.  nie w M aiopol- 
sce W scnodniej.

Z A M A C H
N A  K O S S O B U D Z K IE G O

P idk a jn y  w y jaśn ia , że począw­
szy od grudn ia  1933 r. na rozkaz 
B a rd e ry  organ izow a ł zam ach na 
podkom isarza straży więziennej 
we Lw ow ie , S tan isław a . Kosso- 
budzkiego, za rzekome znęcanie  
się nad w ięźniam i ukraińskim i. Pa  
rokrotne p róby zabicia Kosso- 
budzkiego, w  w arunkach dujących  
zam achowcowi szanse ucieczki 
m e pow iodły się i w  m aju 1934 r. 
Bandera polecił urządzić samach  
na ulicy przed gm achem  w ięzie­
nia, choćby z narażeniem  sp raw ­
cy na schwytanie. W  tym celu 
naKazat P idhajnem u zapytać ludzi 
Kaczm arskiego, który z nich zgla  
aza się na ochotnika. P idhajny  
wykonał zlecenie i p rzedstaw ił 
„tró jce” Kaczm arskiego niebezoie 
czeństwo tak p lanow anego napa­
du.

O C H O T N IK  M A C IE J K O

Pomimo to, na ochotnika zgło- 
t i ł  się G rzegorz  M aciejko, który 
w y ja śn ił P idhajnem u, że chce się 
wobec o rgan izacji zrehabilitow ać, 
gdyż sw ego czasu, m im owoli, do­
pom ógł polic ji do schwytania Iw a  
na Mycyka, zabójcy E ugen ju sra  
Bere in ick iego .

Stw ierdzon.o że istotn a M a d e j  
ko przyczynił się do u jęc.a  M ycy ­
ka. Z akt sądow ych wynika, że 
Iw an  M ycyk 16 czerw ca 1931 ro-

h a ju ym , jak  i w prost z Banderą ko nie m ówił, a le M aluca w yw nic poprzedzającym  zamach, wchodzi- 
Myhaiow pod legał w yw iad  ko- Mcowal, że Tadek - Sky! a by ł zw ie  } a w  skład kra jow e j egzekutywy,
b.ecy, k ie ro w a n y  p rzez zm arłą  w rzchn iK iem  M aciejk i. Po doKona- 25-go lipca zaw iacńm i.a M alucę
1934 r. M arję  Kos. Do w yw iadu  niu zbrodni M aciejko ró l godzi- w  Synówóazku, że w  najbliższych

ny czeka 1 darem nie na Sitybę na dniach spodziewa się spoikać po
jak ie jś  ulicy, w  m ejscu ju ż  u - stronie czeskiej w  Jasin ie Jaro -
przednio la 'spotkanie wyznaczę- s ław a  Baranow sk iego , na rzeczo­
nym I iedy Skyba się nie z jaw ił, nego swego, który jest również
M aciejko postanow ił uciekać la jednym  z ra jw ybitn io jszych  dziu-
w łas in ą  rękę. W yszed ł z m iast ' łączy O. U . N . i p rzebyw a jąc sta
i w  ciągu kilku gouzin przebył ]e w  Czecnosłowacji, pełń:' funk-
piesao około o " km. Nastepn :e  po cj 0 łącznika, m iędzy zagram cz-
cią nem d ost ił się < > Lub lina. nym prowodern a  k ra jow ą  egzeku

N a  prośbę M acie jk i M aluca wy  ̂ tywą. Jasina jest m iejscowością
rob ił mu we Lw ow ie  mie szkanie . podgórską, położona w  Czecho-
orzy ul. P iekarskiej 39, gdzie u- s łow ac ji ,na wschodniem  Podkar-

y w a ł się p ^ e z  dw ie doby, a p ac ‘u, w  odległości 1 0  km. od g ra -  
st-ępnie Janir.a B cgej _ uzyskała ; n iCy polskiej, przy lin ji ko lejow ej, 
dla n ’ego novleg u kolegi, Jerzeg dacej od S tan isław ow a przez N a -  
Ciom kl przy ul. D e k -n a  1. W resz - uwori.ą, Jarem czą, Jamnę, M iku- 
cie M aciejko m ieszkał w n iew ia-  ̂Uczyń i W oruchtę, M aluca i Cze- 
domym lokt lu, który za spraw ą  m eryńska w yruszy li do Jasiny 25

M arję  Kos. Do wyw  
należały dziewczęta, a wśród  
n :ch Katarzyna Zaryeka. P id h a j-  
ny, jak  tw ierdzi, nie m iał w  O. LT. 
N. pseudonimu, jedynie stosowa­
no do niego pewne przezw iska  
M yhal nazyw ał go „doktorem**, a 
Kaczm arski, określany przez B an ­
derę jako „Genek**, nazyw ał P id - 
i.aj nego . ku fą“ . Grzegorz M a- 
ciejko m iał pseudonim  „Gonta".

Grodz.c-
kich, zastrzelił z rew olw eru  Be- 
reźnicKiego, a uciekając ul. Pod ­
wale. postrzelił ciężko robotnika 
Sw idzińskiego, który usiłow ał go 
zatrzym ać. Kiedy zaraz potem M y  
cyk skręcił w ul. Dom inikańską, 
przechodzący opodal Grzegorz Ma  
ci ej ko, słysząc strzały  i w ołan ia, 
dopadł M ycyka, schw ytał go styłu  
za ręce i p rzekazał nadbiegłem u  
posterunkowem u Badany następ­
nie M y c jk  w y jaśn ił, że jest człon­
kiem ukraińskiej o rgan izacji w o j­
skowej U  W . O i Bereźnickiego  
zabił na rozkaz „prowidnyka** za 
to, że Bereźm cki byl prow okato­
rem.

Z M IE N IO N Y  Z A M IA R  ‘
O zgłoszeniu s.ę M acie jk i na o- 

chotnika, P idh a jn y  pow iadom ił 
Banderę, lecz ten ośw iadczył, że 
zamach pod w ięzieniem  je&t nie- 

.aktualny, gdyż „prow id*' się me 
godzi r a  pośw ięcenie członka o r­
gan izacji d la tego zabójstw a. Z a ­
razem jednak B andera  ośw iad ­
czył, że chce użyć „Gonty*- do in 
nej roboty i polecił zapytać go, 
czy ewentualn ie m ógłby w y jechać  
ze L w ow a  na przeciąg dwóch ty- 
gdoni, tak jednak, aby jego  nieo­
becność nie zw róciła  n iczyjej uw a  
gi. Gdy się zgodzi, polecił zażądać  
od „Gonty** fo to g ra fii do legity ­
m acji i wyznaczyć spotkanie z 
Banderą.

„ N A  P IE R a C K IE G O *-
W krótce '-Kaczmarski dał P id- 

ńajnem u do zrozumienia, że wie, 
iż Gonta udał się do W arszaw y  
„na Pierackiego**. Gdy Bandera  
dowiedział się, że H ryć  M ac ie j­
ko zostaw ił w  domu kartę z w ia  
domością, iż udaje się na wycie­
czkę, z której ju ż  pewnie nie 
wróci, „omal nie zw a rjow a ł ze

M alucy  'wyszukał M iron  Bohun, 
aplikant adw okata S tefana Szu- 
chewicza, sKazany w yroki«m  8 -go  
listopada 1934 r. na 7 lat w ięzie­
nia za udział w  O. U . N .

U C IE C Z K A  Z E  L W O W A  

Fon iew aż M acie jko narzekał, 
że we Lw ow ie  czuje się niepewny, 
M aluca  polecił mu po kilku dniach  
wrócić w  okolice S ław ska i tam  
czekać na dalsze dyspozycje. W y -  
zanczył mu kontakt na moście, 
między Zelem ianką a RreDenó- 
wem, jednocześnie czyniąc przy­
gotow an ia do odstaw ien ia Gonty 
do Czechosłowacji. Zw róc ił się z 
tem do A nny  Czem eryńskiej o 
naw iązan ie kontaktu z zagran icz- 
nemi czynnikami O U . N . Czeme- 
ryf.ska, która jest w ybitną dzia­
łaczką w  O. U . N . i w  okresie,

lipca z Synowódzka, zatrzym ując  
fię  w  drodze w  Jam nej, w  pensjo­
nacie rodziców  oskarżonej K ata ­
rzyny Zaryck iej. Do Jasiny do­
ta rli 26 lipca, przeszedłszy gra  
nicę n ielegaln ie góram i. W  Jasi- 
nie w  restauracji K łem pusza, u- 
przedzając pytanie, ośw iadczono  
Czem eryńskiej, w idocznie znanej 
ju ż  z poprzedniej bytności, że B a ­
ranowski był i prosił, aby zaczekać 
na jego  powrót. Z ja w ił się u 
Kłem pusza 29 lipca i w yraz ił z g o ­
dę na przyjęcie Gonty. Zadecydo­
wał, że będzie go osobiście ocze­
k iw ał w  Jaaiiue 6 sierpn ia i tani 
ma gc p rzyprow adzić Jarosław  
Rak, który zajm ował w  lipcu 1931 
roku jedno z kierowniczych sta­
nowisk w  re ferac ie  p ropagando ­
wym O U N . we Lw ow ie.

S y l w e t k a  M a c i s j j k i

Po om ówieniu sp raw  o rgan iza ­
cyjnych w  związku z aresztow a­
niem Bandery  i koniecznością 
skom pletowania nowej K rajowej 
egzekutywy Baranow sk i dopyty­
w a ł się M alucy, czy niema czło­
w ieka. którego możnaby poprzez  
Czechosłowację w ysłać  do Usta- 
szi, o rgan izac ji nacjonalistów  
chorwackich, dla zaznajomienie, 
je j z ideo log ją  O U N . M aluca od ­
pow iedział że brak  mu odirowied- 
niego kandydata. Cze me ryńska po 
została 7 Baranow skim  w Jasinie, 
a M aluca 31 lipca w yruszy ł w 
drogę powrotną, aby urządzić u- 
m ówioną p rzepraw ę M acie jk i na 
drugą  stronę gran icy. U da ł się do 
Jam nej, nocując w  pensjonacie  
Zaryck icb i w idzia ł się z ich córka

N ?  g r a n i c y

złości**. Z irytow ał sie też rozm o-. . ,. Tr . . .  i h atarzyną, Która nazajutrz uda
wą P idhajnego  z Kaczmabskim , , - u  . T, .
dowodził, że Kaczm arski nie mo­
że nie w iedzieć o zadaniu M acie j 
ki, gdyż sam Gonta w ićdzia ł ty­
le tylko, ze jedzie do W arszaw y  i 
tam na m iejscu otrzym a dalsze  
rozkazy Pon iew aż M aciejko zo­
staw ił w domu kartkę o w y jeź- 
dzie, B andera  odgrażał się, iż 
„tego durn ia trzeba będzie spo­
wrotem  ściągnąć z M arszaw y".

P a  z a m a c h u
M acie ’ - św iadczyły, że ma praw o przejąć

ko „z tajem niczą miną** o św iad ­
czył KaczmarsKiemu, że w raca  z 
podróży, by ł w W arszaw ie  i 
w zią ł udział w  zabójstw ie min. 
Pierackiego. Razem z n.m był 
tam i drug i m ężczyzna, który po 
zabójstw ie m iał się w  W arszaw ie  
spotkać, pon ieważ jednak  nie za­
stał go w  wyznnezonem miejscu, 
tego sam tgo dnia jeszcze W ar- 
szawę opuścił. M aciejko m ówił, 
że m ia ł w yrzuty sum ienia spowo  
du schw ytania iw a n a  M ycyka, za 
bójcy Bcreźniekiego i że w  zabó j­
stw ie w  W arszaw ie  w zią ł udział, 
aby się zrehabilitow ać wobec or­
gan izacji. O św iadczył, że m iesz­
ka u rodziny i tego dnia ma w y­
znaczony kontakt na ul. Sero-

.Maciejkę w  imieniu o -ga n -z ac j:. 
M aluca wym ień ł nato adres „L u ­
blin, W eso ła  10 m. 1“ i M aciejko, 
któremu Kaczm arski d a re  te pow ­
tórzył, uznał je  za dostateczne, 
naw iązu jąc z M alucą  rozmowę.

M A C IE J K O  O P O W I A D A

W tedy M aciejko ośw iadczył M alu  
cy, że w raca z W arszaw y  i opis 
jego  umieczki po zamachu poda­
ny przez prasę, jest zgodny z rze­
czywistością. 'Miał rzucić bombę 
w  chw ili, kiedy m inister będzie  
w ysiadał z samochodu. M m u  że 
w tym momencie zrobił wszystko, 
aby bomba eksplodowała, stw ier­
dził, że „w  bombie ni 2 się nie ro- 
bi‘‘, zrozum iał wtedy, za bomba 

'n ie  wybuchnie, schow ał ją , po- 
nie b y ło , lszec]} Za m inistrem  do budynku iskiej, aie tam nikogo  

w ięc prosi, aby mu K aczm ar-j uam £ 0  zabił z rew olw eru , poczem  
ski w yrob ił spotkan.e z kim wyszedł spokojnie na u ':cę; porzu  
z organ izacji. Pon iew aż P .d h a j-| cił bombę, a gdy  zza rogu w ypadł 
ny i w parę dni potem Szu- policjant, strzelił do m ego i u- 
chewicz byli aresztowani, K acz­
marski zw rócił się do M ynala, 
m ówiąc, że „przybył człowiek z 
W arszaw y  i szuka Kontaktu M y­
hal doszedł zatem do przekonania, 
że ów  „człowiek z W arszaw y  ’ 
jest zabójcą m inistra p ierack iego  
Za pośrednictwem  M aryi Kos uzy­
skał rozm owę z członkiem O. U. 
N . M alucą  i też powtórzył mu. że 
„przybył człow iek z W arszaw y  i 
szuka kontaktu z organ izacją. By ­
ło to 25-go czerwca 1034 r. Spot­
kanie M acie jce wyznacz roo we  
t w o w e  przy ul. Podw ale  7, w  lo­
kalu tow arzystw a „Dni Mr**, lecz 
zetknęli się nan t. zw. czerwonym  
moście nazajutrz. Kaczm arski, me 
•znając dobrze M alucy i bojąc sie 
powierzyć mu M aciejkę, zażądał 
od M alucy wykazania się jakiemu; 
danem  rozpoznawczomi, któreby

ciekł dale j. O św iadczył też, że re­
w o lw er rzucił do rzek’ czy też w  
jak ie jś  bram ie do śmietnika. YV 
W arszaw ie  był razem  z „Tad- 
kicm“ vel Skybą. Początkowo mie 
szkal w  jakim ś hotelu pod nazw i­
skiem Stefana Kalińskiego, potem  
w inr.em m iejscu, jako W  łodz. 
m ierz O lszański. Dzień zbrodni 
nie byl określony i M aciejko czę­
sto chodził na ulicę, upatrzoną, 
zam ierzając ' wykonać zamach  
przy s-przyjających okolicznoś­
ciach. Ostatnio zdecydowano za 
mach przyśpieszyć, wobec v iadc- 
rności, podanpj przez prasę, o a- 
resztow aniaeh Ukraińców  w  K ra­
kowie (15-go czerwca w a rsz aw ­
ska p rasa  poranna don osła o w y ­
kryciu laboratorjum  i aresztow a­
niach w  K rak o w ie ). Kto zdecydo­
wał przyspieszyć zamach. M ac.ej-

ła się jakoby z wycieczką do K o­
sowa. M aluca dał je j polecenie, 
aby ośw iadczyła Ilnatk iw sk ie j, ż? 
„on ją  ostrzega i radzi mieć sie 
na baczności**. M aluca udał się 
zatem na spotkanie z M acie jką na, 
um ówiony most. i kazał mu stavvić 
się w  sobotę 4 sierpn ia  wieczorem  
w  Jam nej i oczekiwać na dworcu  
lub w  pensjonacie Z a n  ckich zna­
nego mu J arosław a Raka. Przy  
tem w idzeniu M aluca raz jeszcze  
dał M acie jce* 25 zł., a następnie  
pow rócił dc Lw ow a  i udał się do 
Raka.

Polecenie, dane R aków 1’, z po­
wołaniem  się na Jarosław a Bara  
newskiego, brzm iało, że ma się 
staw ić w  Jam nej 4 sierpn ia w ie ­
czorem i spotka na dworcu znane- 
nego sobie mężczyznę, ktorego 
pod pretekstem wycieczki przepro­
wadzi na stronę czeską do Jasiny  
i odda tam w  ręce Earanow skiego. 
Rak przystał na to, a 8 sierpn .a  
zaw iadom ił M alucę, że polecenie 
wykonał i owego mężczyznę B a ­
ranowskiem u „oddał**.

U  ZA R Y C K J E J
W  sobotę 4-go sierpn ia w  po­

łudnie Zarycką odw iedził w  pen­
sjonacie młody mężczyzna, który 
przedstaw ił się jako „Bohdan** 
Znała go przedtem tylko z w id ’,p- 
nia, ze stadjonu sportowego we 
Lw ow ie, niemniej na propozycję  
w spólnego odbycia jak ie jś  w y­
cieczki. zaprosiła do pensjonatu  
rodziców i poczęstowała obiadem  
oraz kolacją, nie b iorąc zato żad­
nego w j nagrodzenia. Mężczyzną 
tym. jak w ynika z rozpoznan a

przez Zarycką z fo to g ra fii, by ł 
w łaśn ie G rzegorz .Maciejko. W ie ­
czorem 4 sierpn ia Bohdan. Zaryć- 
ka i je j koleżanka, W ie ra  Św ię ­
cicka, w yszli na dworze® do po­
ciągu ze L w ow a  którym przybył 
Jarosław  Rak.

P R Z E P R A W A
W szyscy  czworo udali się do 

pensjonatu, um aw iając się, że na­
zajutrz, w  niedzielę 5 sierpn ia  
pójdą wycieczką na górę Kukuł. 
Z a n  cka p rzygotow ała Bohdano­
wi i Rakowi w spólny nocleg na 
poddaszu, nazajutrz o godz. 4-e; 
rano zbudziła ich i zaraz we 
czwórkę udali się pociągiem  do 
W orochty, skąd pieszo przeszli do 
W oronienki. Stamtąd skierowali 
się nie w  lewo na szczyt Kukula, 
lecz na praw o ku przełęczy T a ­
tarskiej. Kiedy około godz. l ) - e j  
doszli do znaków tr ian gu lacy j­
nych. Rak z owym  Bohdanem  po­
szli dale j.

M imo, że zaczął padać deszcz, 
kobiety czekały bezskutecznie o- 
Kolo 5 godzin i ostatecznie w rócił 
tylko Rak, który m ówił że kiedy 
szedł z Bohdanem , w lesie z d ru ­
giej strony gran icy  w ybieg ł jakiś  
mężczyzna i zaw ołał na nich 
„Ilalło!**, na co Bohdan przeszedł 
granicę i pozostał tam z owym  
znajomym Pozostali zeszli do W o- 
ranienki i pociągiem  w rócili do 
Jam nej. Rak udał się da ’ ej do 
Lw ow a. W e  wrześniu  Rak prosił 
Zarycką, aby nie opow iada ła  o 
tej wycieczce, gdyż „Bohdan mu 
się nie podoba** i byłoby lepiej, 
gdyby się zagubił już w  W oroch - 
cie

W ed łu g  Święcickiej, Rak w y ja ­
śnił im po powrocie, że ów  nie­
znajom y Bohdan poprowadził go 
ku gran icy  czeskiej, gdzie, jak  
mówił, m iał s»ię spotkać ze swym  
bratem. Szli bardzo długo, aż 
wreszcie istotnie z jaw ił się jak iś  
człowiek. N a  jego w idok Bohdan  
prosił, aby Rak chw ilę zarzekał, 
sam zaś połączył się z owym przy ­
byszem i poszli razem w  stronę 
Czech. Rak, m e m ogąc się go do­
czekać, w rócił do kobiet. Już w ów  
czas by ł zaniepokojony całem  tem 
wydarzeniem  i radził- aby się nie 
przyznawały, że Bohdan był w  ich 
towarzystw ie i by raczej m ówiły, 
że odłączył się ju ż  w  W oroehcie, 
co istotnie Zaryeka początkowo 

zeznaw ała w  śledztvT’e.

ORYGINALNY 
P U D E R  

FRANCUSKI „UTIAL
Najwykwintniejszy wybór kolorów 

Absolutna gwarancja piękniej i zdrowej ceny. Subtelny zapach. W y ­
bór. A C A D E M IE  SCTENTIFKJUE de BEAU TE , PA R IS  do nabycia 
we wszystkich perfumeriach i składach aptecznych.

C E F / C i E  -  S M A C Z N I E  I T A N I O

t o  t y l k o  w  B A R ZE  MIESZCZAŃSKIM A l. Jerozo lim sK ic

Ł o ł t a )  g r u n t o w n i e  o d n o w i o n y

O samym Grzegorzu M aciejko  
śledztwo zebrało dane, iż ur. 8 
sierpn ia  1913 r. w  Szczercu pow 
Lw ów , jest on synem Iw ana i A -  
ga fji , wyzn. gr.-kat. M atka jego  
ma ukończonych 7 klas szkoły po 
■wszechnej, natom iast ojciec, w r -  
robnik rolny, jest ana lfabetą . 0 - 
prócz G rzegorza, M acie jkow ie  ma 
ją  2 m łoaszycn synów, W asy la  i 
Jarosław a, którzy w  przeciw ień ­
stw ie du brata, uchodzą za niedo­
rozw iniętych. G rzegorz M aciejko  
odbył 7-klas- szkolę powszech., e - 
raz przeszedł we L w ow ie  od 1929 
do czerwca 1933 r„  trzyletni kurs 
wieczorow ej szkole zawodowej, na 
oddziale m etalowym . O a  1929 r. 
mieszkał i by ł na utrzym aniu  
ciotki, A n n y  Czuczman oraz je j 
męża, E ugen ju sza  Cz., we L w o ­
w ie  p izy  ul. Teatyńskiej 5. N a j ­
p ierw  p racow ał jako praktykant 
w  pracow ni instrum entów  muzycz 
nych, jednak zwolniono go, gdyż 
ustaw .eznie opuszczał pracę. W  
1933 r. uzyskał pracę w  zakładzie  
cynkolitograficznyir „ U n ja “ , u 
M arjan a  Czuczmana, brata  Eu- 
gen jusza

Dozorow any przez obu w ujów . 
M aciejko pełn ił obow iązki p rak ­
tykanta, inkasenta, a naw et chłop  
ca do posyłek, z p lącą tygodnio­
w ą  5 zł. Od 1 października 1933 r. 
do 15 lutego 1934 r. M acie jko byi 
w e Lw ow ie  aresztowany, jako o- 
skarżony o udział w  O. U . N . o 
rozpowszechnianie ulotek i znisz­
czenie god ła  państw ow ego, jed ­
nakże śledztwo było względem  
niego i kilku innych umorzone 14 
m arca 1934 r„  wobec niedosta­
tecznych poszlak. Po tem areszto­
w aniu  po lic ja  przeprow adzała  
w yw iad  co do jego  osoby, i posle- 
runKowy parokrotnie zachodził do 
m ieszkania Czuczm anów czem 
M aciejko był b. zdene^w ow any , 
tłum aczył s i° , że nie jest nic w in ­
ny, jednak na wszelkie upomnie­
nia i p rzesf rogi ciotki reagow ał 
niechętnie, tw ierdząc, że „policja  
aresztu je w ogó le  wszystkich m ło­
dych ukraińców**.

U C IE C Z K A  Z D O M U

Jeszcze daw nie j zw ierzą!-się , że 
przez nieporozum ienie przyczyn . 
się do ujęcia Mycyka, uciekające­
go po dokonaniu zabójstw a. N o ■ 
gół był skryty i małom iwpy, r o ­
bił w rażen ie rozgarniętego. Z a j ­
m ował się sportem, i kiedyś po­
chw a lił się w u jow i, że w  biegu  
na przełaj w ziął pierwsro. nagro ­
dę. W  czerwcu 1934 r. M aciejko  
w yda lił się z domu niespod7;cv.ą- 
r ie  i w ięcej ju ż  go nie wi dziano. 
Od paru  tygooni był zdenerw ow a­
ny i podniecony. Przed  .mrknię- 
ciem zapow iedział ciotce, żo 
chce w yjechać na urlop. Czuczma 
nowa nie chciała mu na to Fe zw >- 
lić i radz iła  udać się r.a wakacje  
później na kolonje higienicznego  
1  ow arzystw a ukraińskiego. Cd> 
obstaw ał przy swojem , ciotka zi­
rytowana odpow iedziała żo jeś l. 
nie chce pozostać, może się wogó­
le z domu wynosić. Tego dnia, 
choć m iał w rócić wdeczorem, w ię ­
cej się nie pokazał Dokąd uć.al 
się, dom ownicy nie wiedza, wszak  
że nie do rodziców do Szczcr.ia 
O puszczając dom, w zią ł ze sobą  
ubranie popielate, a prócz teco 2 
pary spodni, czarne w  paski i 
krótkie (pu m py ), jasny  zielonka­
w y płaszcz letni, kupiony na wio­
snę przez ciotkę, parę sztuk b ie­
lizny, stare koszule w u ja . K o­
szule te były szyte na n r arę we 
L w ow ie  z mankietami do przypi­
nania, t. j. takie, jakie znaleźć:nc 
w  teczce „Olszańskiego** i u f c- 
boda.

Przy  porównaniu stwierdzono  
że koszule takie są identyczne i 
przeznaczone były dla tej .-nmej 
oso-by. Koszulę, znalezioną w  
schronisku p ,-zy ul. W olsk ie j 12 
w W arszaw ie , Czuczm anowie roz­
poznali, jako  noszoną przez M a ­
ciejkę. a koszula u jaw n iona u Łe  
bada, trochę sp łow ia ła , pochodź 
niezawodnie od M aciejk i. Ponadto  
Czuczm arow a poznała ręczn ‘k, 
pozostawiony w  teczce 0 !:zan - 
skiego, jakc sw ój w łasny, a 
płaszcz znalez ony na schodkach  
w  domu przy ul. Okólnik 5, jako  
identyczny płaszcz M aciejk i.

1
R E W IZ J A  U  R O D Z IC Ó W  

M A C IE J K I

Co do losów  M acie jk i po °P 'i  
szczeniu domu Czuczm anów. to 
pod koniec lipca w krad ł się chył­
kiem i zaora ł sw o ją  bieliznę, póź­
niej zatelefonow ał do w u ja , że v 
najb liższą  niedzielę żeni się i od­
łoży} zaraz słuchawkę. B ra t M a

ciejki zeznał,*że w  parę fygrdn i 
po ucieczce od ciotki Grzegorz  
z jaw ił się nagle i mówił, żo spóź­
n ił się z urlopu, wobec czego r ie  
ma poco w racać do w u ja  i Idzie 
dalej szukać pracy. K olega jego, 
Oleksa K ry sz  w idział M aciejkę  
przechodzącego we Lw ow ie  ulicą  
wdeczorem Był w  „pumpach** i 
włosy m iał krótao strzyżone, 
choć daw-niej nosif nosił włosy  
długie. M atka w idz ia ła  go p<_ raz  
ostatni w  m aju 1934 r. i nie s ’y 
szala, co się z mm stało, od r?a- 
su tajem niczego porzucenia dy­
mu Czuczm anów. R ew iz ja  i v j - 
dzi-ców w  Szczercu nie dostarczy­
ła dowodów w iny, znaleziono tyl­
ko ważne fo togra fie  grupowe  
przedstaw iające .Maciejkę w śród  
innych mężczyzn. F o togra fje  t* 
powiększono do dodatkowego oka­
zan ia świadkom  pościgu, odór w  
stw ierdzili podobieństwo, a ria- 
Proees 41

M A C IE J K O  Z N IK N Ą Ł ...

w et kategorycznie rozpoznał, 
spraw cę zamachu, ściganego dnia 
15 czerwca na ulicach W arszaw y .

N a  podstaw ie tych wszystkich  
danych, uznać należy za ustalone, 
źe zabójcą m in istra Pierackiego, 
jest ■wspomnianą G rzegorz M aciej 
ko. Zam achu tego dokonał, jako  
członek organ izacji uk ra :ńskich  
nacjonalistów , spe łn ia jąc  rozkaz 
wyrażony mo przez Banderę i Ł e -  
beda, oraz korzystając z pomocy, 
okazanej wT tym celu przez nich i 
przez M alucę, P idnainego , -In at- 
kiwską, Karpyńca, i K łym yszyna. 
M aciejko ukrył się nrzy oo n w y  
M alucy, Czorn ija , M yhala , K acz­
marskiego, Raka i Zaryckiej. W y ­
kazanym jest, że udziela jąc M a ­
ciejce rozkazu i pomocy no zabó j­
stw a oraz do ucieczki, w szyscy o- 
skarżeni dzia łali jaKo członkowie  
O. U. N ., w ykonujący porucznne 
im zadanie organizacyjne.

n  j t t )  3 0
Środa, 20 listopada.

G.30 „Kiedy ranns“. 6.33 PobwiK£ 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. C.50 Mi 
zyica (pl.). W prz»i-wie o gedz. 7.2C 
Dzień. por. 7.50 Progr. na dz. bież 
7 55 „1’arę inform.“. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzień 
połudn. 12.15 „Anna Tomaszewicz- 
Dohr«ka“ (Pierwsza praktykując* 
lekarka polska) —  odczyt, wygł. Yv 
Nagórska. 12.30 Konc. ork. A  Katca 
(z W ilna). W  progr muz. rozrywk  
13.25 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiadom. o eksporcie. 15.2C 
Przegląd giełd. 15.30 Muz. rozrywk 
(p ł.). 16.00 „Wędrówka dookoła glo­
bu'*: „Jurek dowiaduje się cieka­
wych rzeczy o Niemczech** —■ pogad 
dla dzieci starszych St. Strugarka 
16.20 Recital śpiewaczy Z. Massal­
skiej. Przy fort. prof. L. Urstein. W 
nrogr.: Taisielio: Niestała, B.
Pasąuini: A rja , D, Scarlatti: Fijołki, 
Motylek, H. Duparc: Zaproszerie do 
podróży. G. Faure: Sekret, C. Debus 
s y  Skupienie, To jest tęsknota, E. 
Chabrier: Kaczuszki. 1G.45 Rozmo­
wa muzyka ze słuchaczem radja
17.00 „Dyskutujmy*1: „Czy słuszne
jest hasło —  wszystko dla dziecka* 
— wygł. dr. R„ża Czapliński. - Mu 
termil-hcwa. 17.20 „Groteski mu 
zvrzne“. Konc. Ork. Kameralnej A 
Hermana (z Krakowa), 17.50 „Świat 
się śmieje**: „Wesoły Tramp** (spo­
wodu setnej rocznicy urodzin Marka 
Twain a) —  w opracowaniu M. Pta- 
kowskiego. 18.00 R. Schumann: 
K\vint:t fortepianowy Es-dur op 44 
na fortepian, 2 skrzypiec, altówkę 
wiolonczelę. 18.30 „Skrzynka ogól- 
na“ —  d i  M. Siępowski 18.40 „Ży­
cie kult. i art. stolicy**. 18.45 Muzy­
ka lekka (pł.). 19.00 „Nia traćmv si­
ły nawozowej w  gospodarstwie** —  
pogadanka, wygłosi Stanisław Leś- 
niowski (prakt. roln.). 19.10 Progr 
na dz. nast. 19.20 Konc reki 19.35 
Wiadom. soort. 19.50 Reportaż ak 
tualny. 20.00 „Kabaret mojej mło- 
dości“ —  lekka aud. muzyczna H. 
Zbierzchowskiego (ze l -w -* -* ) 20 4;> 
Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z Pol­
ski wsnółcz “ . 21.00 12-ta ArdTcis % 
cvk!u „TWÓRCZOŚĆ FR YD ER YK A  
CHOPINA '* (1810— 1349) w opraco­
waniu prof Zdz. Jachimcckiego. 
Wyk.-. St. Szpinalslii —  fort. W 
progr. 8 Nokturny op. 9: b-moll. 
Es-dur, H-dur, Scherzo h-moll op. 
20, 4 Mazurki op. 6 : fis-nioll. cis-
moll, E-dur. es-moll 21.35 „Feliks 
Przysiecki** —  kwadrans poetycki w  
opracowaniu Dr. T. Terleckiego. 
21.50 „Tajemnice snrzedawama** —  
pogad. wygłosi M. Kozłowrki 22 00 
Muz. Icka i tan. w  wTyk. M. Ork. P. 
R. z udziałem Chóru Juranda. 23 00 
Wiad meteor, dia kom. lotn. 23.05 
Muzyką tan (pt.). 23.30 „Sport w
Polsce** —  pogad. w jęz. ang wygł. 
J Podoski.

S 0płC5zeiii3 d r o ^ e  J

p ry w atn e  Koedukacyjne Kursy d|« 
T  Kandydatów na Nauczycieli ZajeC 
Praktycznych i Rysunku, Marszałkow­
ska 118. Kancelaria przyjmu.e zapisy 
Wykłady rozpoczęte


